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Spór o offset.
Spór, jak i istnieje na  terenie m iędzyna­

rodow ym  pom iędzy drukarzam i i lito g rafa ­
mi o praw o do p racy  na  m aszynie offseto­
wej do tąd  jesz tze  nie został zlikwidowany, 
i dziś trudno  je s t koniec jego przew idzieć 

Jak  w iadom o, spór ten trw a  już la t kilka. 
P rzed  w ojną, gdy m aszyna offsetow a me 
była jeszcze tak  bardzo  rozpow szechniona, 
jak  dziś, nie stanow iła  kości niezgody mię­
dzy drukarzam i i litografam i, to też bez 
sporów  obejm ow ali ją  w  posiadanie pracow ­
nicy bądź  jednego, bądź drugiego zaw odu.
Po  w ojnie, gdy dzięki udoskonaleniom , m a­
szyna offsetow a z nadzw yczajną szybkością 
rozpow szechnia się zarów no w  zakładach 
litograficznych, jak  i drukarskich , podnie­
siona została  kw estja, czyją ona stanow i 
dziedzinę pracy —  drukarzy , czy litografów . 
L itografow ie u trzym ują, że je s t to  m aszyna 
w yłącznie litograficzna, jako  że drukuje 
z płaskiego, a  nie z w ypukłego druku, oraz, 
że form a do druku musi być przygotow ana 
przez p rzed rukarza  (p rzedruk  na płytę cyn­
kow ą) D rukarze natom iast tw ierdzą, ze 
offset, d rukujący broszury , książki, czaso- 
pism a, a naw et gazety, pozbaw ia pracy dru- 
karzy, a  w pierw szym  rzędzie m aszynistów  
d rukarskich , oraz, że przedruk, p rzy rządza­
ny przez p rzedrukarza , odbijany je s t z for­
my złożonej przez składacza, przeto  słusz- 
nem jest, aby na tym  offsecie pracow ał m a­
szynista  drukarsk i, k tó rego  w przeciwnym  
razie ten offset pozostaw ia na bruku. A w  ja ­
kiej mierze offset w yw ołuje b rak  pracy w śród 
drukarzy , św iadczy najlepiej fakt, iż w  Niem­
czech obecnie je s t czynnych około 1500 offse­
tów  k tóre pozbaw iły zajęcia zgó rą  4500 p łas­
kich m aszyn drukarskich . Gdzie w ięc ci 
m aszyniści d rukarscy  m ają  się podziać?

S pór zaostrzył się jeszcze bardziej, gdy 
Szw ajcarski Zw iązek D rukarzy  otw orzył 
szkołę m aszynistów  offsetow ych, do której 
przyjm ow ani są  w yłącznie m aszyniści dru- 
karscy, z pominięciem litograficznych. 
A i niemieccy w łaściciele d rukarń  zdecydo­
wali już urządzenie podobnej szkoły, k tó ra  
rów nież będzie kształcić tylko drukarzy.

N ad  kw estją  o ffsetu  odbyły się bardzo  
długie debaty  na ostatn im  M iędzynarodo­
wym  K ongresie D rukarzy  we w rześniu r. ub. 
w  H am burgu, w  którym  uczestniczył rów ­
nież przedstaw iciel M iędzynarodow ego oe- 
k re ta rja tu  L itografów ; jednakże w yjścia, 
k tóreby zadow oliło obie strony, na  skutek 
n ieprzejednanego stanow iska przedstaw icieli 
litografów , nie znaleziono. W obec feg°. 
K ongres pow ziął uchwałę, znaną już z d ru­
kow anego w „W iad. G raf.” sp raw ozdania  
z tegoż K ongresu, w  której pow iada, ze 
offset stanow i w spólną dla d rukarzy  i lito­
g rafów  dziedzinę pracy, że organizacje 
obydw u zaw odów  w porozum ieniu zała tw ia­
ją  spraw y cennikowe, dotyczące offsetu, i że 
p racu jący  na  offsetach m aszyniści, pozo­
s ta ją  w  swoich m acierzystych zw iązkach. 
Końcowy ustęp uchw ały brzm i:

„Celem osiągnięcia m iędzynarodow ego 
porozum ienia w  spraw ie pow yższych zasad , 
zejdą się możliwie rychło obie m iędzynaro­
dówki '(d ru k a rzy  i litog rafów ). Gdyby na 
tej drodze porozum ienia nie osiągnięto, wów ­
czas Z arząd  M iędzynarodów ki D rukarzy, po 
porozum ieniu się z organizacjam i krajow e- 
mi, przedsięw eźm ie w łaściw e kroki” .

M iędzynarodow y S ek re ta rja t D rukarzy 
usiłow ał k ilkakrotn ie doprow adzić, w  mysi 
pow yższej uchw ały, do w spólnej konferencji 
obydw u m iędzynarodów ek, jednak  bezsku- 
tecznie, gdyż egzekutyw a litografów , po w y­
m ianie szeregu  listów  w tej spraw ie, o sta ­
tecznie od takiej konferencji się uchyliła.

M iędzynarodow em u Sekre tarja tow i D ru­
karzy  nie pozostało więc nic innego, jak  w y ­
konanie końcow ego ustępu uchwały Kon­
gresu  T o jednak  było kijem , w sadzonym  
w m row isko litografów  i w yw ołało w srod  
nich ogrom ne oburzenie. Nr. 64 „Bulle­
tin ’u”, (o rgan  M iędzyn. Sekr. L itog r.), w  pe- 
wnem miejscu przynosi takie ośw iadczenie: 
„...wobec stanow iska, zaję tego  przez M iędzy­
narodow y K ongres D rukarzy , musimy tern 
energiczniej w ystąp ić  przeciw  w targnięciu  
d rukarzy  do naszego zaw odu” . I bezpośred­
nio potem  mówi się: „R ezolucja, pow zięta 
przez nasz kongres lucerneński, jako też ham - 
bu rska  rezolucja naszej egzekutyw y (obie 
m ówią o w yłączności p racy na  offsecie dla li­
to g rafó w ), m uszą być bronione przez nasze 
Sekcje w  całej rozciągłości, i to  przy użyciu 
w szystkich do dyspozycji stojących środ­
ków. M ogą one (Sekcje) być pewne, ze 
w  w alce w  obronie swych praw , spo tkają  
się z pom ocą Międzyn. Sekr. L itografów  
i całej litograficznej M iędzynarodów ki .

Po  co tyle zaw ziętości! Co litografom  
szkodzi, że bez żadnej dla nich s tra ty  będzie 
na offsecie pracow ał i d rukarz?  Co im szko­
dzi, że ten drukarz  będzie na offsecie d ru­
kow ał te sam e roboty, k tóre do tąd  drukow ał 
lub jeszcze drukuje na  płaskiej m aszynie 
d rukarsk iej. Boć przecież nie o roboty  do­
tychczasow e litografów  tu chodzi, a  roboty 
drukarsk ie . Z am iast p roklam ow ania „w ojny 
św iętej” przeciw  drukarzom , należałoby ra ­
czej szukać d róg  porozum ienia, jak  to  robią 
d rukarze, co byłoby z w iększym  dla obu 
stron  pożytkiem .' L itografow ie w  sw oim  za­
cietrzew ieniu zapom inają  o przysłow iu , któ­
re mówi, że, gdzie dwóch się kłóci, tam  trze­
ci korzysta. Żeby się to przysłow ie tu  nie 
ziściło i z tego sporu  nie skorzysta ł ten 
trzeci —  pryncypał, —  co mu łatw o przyjść 
może, jeżeli o w arunki płacy i p racy na 
offsecie będzie trak tow ał odrębnie z dwiem a 
pow aśnionem i organizacjam i. S.

0  p r z y c z y n a c h  r o z ł a m u
1 o połączeniu dwu związków.

Od dłuższego już czasu na łam ach „W iad. 
G raf.” koledzy, k tórym  dobro  ogólne leży 
na sercu, zab ie ra ją  głos w spraw ie istnienia 
w  W arszaw ie dwóch zw iązków  drukarskich , 
ew entualnie w  spraw ie połączenia się tych

organizacyj w jedną. W szyscy koledzy do­
chodzą do przekonania, że połączenie jes t 
potrzebne.

Do dziś jednak  do połączenia me doszło. 
D laczego? N a to  pytanie odpow iedź me da 
się streścić w  jednem  zdaniu. Przedtem  na­
leży zastanow ić się nad  w arunkam i rozw oju 
ruchu zaw odow ego u drukarzy  w arszaw skich, 
o raz  nad  w arunkam i, w  jakich rozłam  po­
w sta ł i zw iązek na  E lektoralnej się rozw ijał.

A żeby zrozum ieć isto tę założenia o rgan i­
zacji „żó łte j”, trzeba  poznać psychologję ko­
legów  w arszaw skich i w arunki, w  których 
się ta  psychologja ksz tałtow ała w  ciągu ca­
łego szeregu la t. T rzeb a  cofnąć się o 30 la t 
w stecz i rozpatrzyć grunt, na  którym  w y­
rosły róże i pokrzyw y życia d rukarskiego.

P rzed  30 la ty  w obec b raku  jaw nych o rg a ­
nizacyj robotniczych, w arszaw ski ogół dru­
karski nie należał do żadnych. Tylko je­
dnostki śm iałe, odw ażne i ofiarne należały 
do organizacyj tajnych, lecz w szyscy ci by ­
li gorącym i zw olennikam i klasow ości ruchu  
zaw odow ego.

B rak  organizacyj jaw nych me pozw alał 
kształcić i w yrab iać drukarzy  na  praw dzi­
wych bojow ników  o w olność i sp raw ę ro­
botniczą. A tm osfera w tedy panu jąca  w yra­
b ia ła  w  ogóle b ierność i in teresow anie się 
tylko sobą —  kw itło sobkow stw o, egoizm...

Od czasu do czasu naw et i ten ogół b ier­
ny dał się poruszyć i popchnąć do strejku , 
k tó ry  przyszykow ali ci św iadom i swych ce­
lów bojow nicy. Głodowe płace ogółu d ru ­
karsk iego  zaw sze zsolidaryzow ały i poru­
szały ten ogół do w alki. Po osiągnięciu no­
wych w arunków  płacy ogół d rukarsk i zasy ­
piał aż do czasu, gdy go zbudził G łód- 
M ocarz. I tak  było do rew olucji 1905 r.

W  tym  czasie i d rukarze w arszaw scy 
przebudzili się ze śpiączki, założyli jaw ną 
o rganizację, m ającą  na celu w alkę pracy 
z kapitałem . Lecz obrońca kapita listów  
i naszych pryncypałów  w arszaw skich —  
rząd  rosyjski —  czuw ał i nie dał krzyw dz.ć 

b iednych” w yzyskiw aczy. Gdy robotnicy 
drukarscy  zam ierzali strejk iem  poprzeć swe 
żądan ia  popraw y by tu  i w  tym celu zbierali 
się w  swym zw iązku, —  rząd  rosyjski zam ­
knął go w  1910 r.

1 znów  ruch robotniczy m usiał się scho­
w ać w podziem ia. P racow ały  jak  przedtem  
tylko ofiarne jednostki, ogół zaś na krótki 
m om ent p rzyłączał się do stre jku  w  obronie 
cennika. N ieraz zdarzało  się, że tchórzliw ych 
kolegów  trzeba  było bardzo  energicznie 
„p rosić”, aby  przystąpili do stre jku  i nie 
przeszkadzali do osiągn ięcia  lepszych w arun ­
ków płacy. N ie byli oni w łaściwie przeciwni 
podw yższeniu cennika, lecz tylko chcieli 
zaw sze jaknajw ięcej skorzystać. U ważali 
za w łaściwe, by inni strejkow ali, narazili się, 
a  oni będą  pracow ać, by nic nie stracić , a  po 
skończonym  strejku... w ywalczone przez in­
nych podw yżki i tak  im w  udziale p rzypadną. 
Był to b ru ta lny  egoizm.

Ale nic tak  ludzi nie jednoczy, jak  w spól­
na  nędza. W ojna, następnie panow anie oku-
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pantów  pruskich —  dały się srodze we znaki. 
G dy z pow odu głodu drukarze w ym ierali jak  
muchy na jesieni, zaczęli w tedy myśleć o or­
ganizacji, aby pod jej opiekuńczemi skrzy­
dłami walczyć o popraw ę bytu.

W  lipcu 1916 r. pow stał Zw iązek D ru­
karzy ; liczba jego  zw olenników  w zrasta ła  
z każdym  dniem. D rukarze w reszcie się 
przebudzili.

W  m arcu 1917 r. w ystąpił Zw iązek z akcją 
cennikow ą, a jednocześnie o uznanie Związ­
ku jako  organizacji reprezentującej interesy 
ogółu drukarzy . Ż ądania  te osiągnięto  —  
i to był decydujący krok w rozw oju naszego 
ruchu zaw odow ego.

Zw iązek w zrasta ł w  siłę i pow agę. 
P ierw szy d ługotrw ały  stre jk  w życiu d ruka­
rzy w arszaw skich w 1918 r., bo aż 7-io ty­
godniow y, przeprow adzony był p raw ie „na 
g łodnego” —  a jednak zw yciężono. Pokazało 
się, że solidarności klasy robotniczej w jej 
w alce o słuszne p raw a bytu  nic złam ać nie 
może. N astępnie zwycięski stre jk  8-tygo- 
dniow y w  1919 r. zmusił pryncypałów  do 
szanow ania postanow ień Związku. Od tego 
czasu do 1924 r. Zw iązek załatw iał przez 
swych przedstaw icieli w szystkie żądan ia  ro­
botnicze bez uciekania się do strejków .

Pow odzenie jednak  psuje. N iektórzy ko­
ledzy, w idząc tak  łatw e zdobycze, uważali, że 
to  pryncypałow ie są  tacy  dobrzy i nie potrze- 
ba  należeć do Związku. Zw iązek bowiem na- 
k łada  pew ne więzy organizacy jne i ciężary 
m aterjalne.

D rukarze w arszaw scy  nie zżyli się 
jeszcze z o rganizacją , jednoczyli się chwilo­
wo do obrony sw ego zagrożonego  bytu  m a- 
terja lnego  w tedy tylko, gdy im „śm ierć 
w  oczy z a jrza ła”.

Jednolita żyw otna o rgan izacja  w kladj 
obow iązki subordynacji, karności, pom aga- 
n ia  bezroootnym  i regu larnego  płacenia w kła­
dek . Nie podobało się to wielu egoistom  — 
znaleźli się m alkontenci, którym  przeszka­
dzało to lub owo w  Związku. Jedni uw a­
żali, że ich nie m ogą obow iązyw ać uchwały 
O gólnych Zebrań lub Kola D elegatów , że 
świętowanie 1-go m aja gwałci ich uczucia 
narodow e. Były to tylko w ykręty, aby zaro ­
bić p arę  złotych teraz, a  co później będzie, 
o tern nie myśleli wcale.

D rudzy uważali, że sw obodnie m ogą ła ­

mać obow iązujące ustaw y o obow iązkow ym  
odpoczynku niedzielnym przy pracy gazeto­
wej. Z trudem  zdobyty  odpoczynek nie­
dzielny został z łam any przez grupkę „K urie­
ra  P olsk iego” . I tu także głów nym  bodźcem 
był egoistyczny zarobek  —  sobkostw o. Cha- 
rakterystycznem  je s t to, że ogól gazeciarzy 
dziesięckroć przeszło liczniejszy zam iast zmu- 
sic tę g ars tk ę  do uszanow ania zdobytych 
p raw —sam  w krótce podążył za nią. Przytem  
rzecz szczególna, najbardziej parły  do pracy 
niedzielnej najlepiej sy tuow ane jednostki.

T rzeci znów  uważali, że uchw alone chwi­
lowo podatki na rzecz bezrobotnych drukarzy 
były za wysokie. N ajbardziej oburzali się 
najw ięcej w ynagradzani koledzy. Byta to 
tylko krótkow zroczność, gdyż w iadom ą jest 
rzeczą, że popieranie bezrobotnych zapobiega 
obniżaniu zarobków . Przecież lepiej chwi­
lowo pomódz koledze potrzebującem u, niż 
później brać niższą plącę. Inni znów  uw a­
żali, że w kładki są  za w ysokie, że zadużo wy­
datkuje się na adm inistrację  w Związku.

Koledzy prow incjonalni, słysząc o w yż­
szych zarobkach  w  W arszaw ie, a nęe m ogąc 
lub nie umiejąc na miejscu w ywalczyć po­
praw y bytu, parli do W arszaw y, nie porozu­
m iawszy się uprzednio ze Związkiem . Gdy 
Zw iązek z powodu nadm iaru  bezrobotnych 
tu taj, me pozw alał przejeżdżać do W arsza­
w y s ta l' s <ę gorliw ym i zwolennikam i no­
w ego Związku.

Jeszcze innym niepodobat się ten, lub ów 
w zarządzie Związku. 1 zam iast za pomocą 
udziału w  głosow aniu s ta rać  się w ybrać za­
rząd podług swoich myśli —  przesta je  pia­
cie w kładki. P rzestli się in teresow ać Związ­
kiem najlepiej sytuow ani koledzy, zapo­
m niawszy o tern, że ich wysokie zarobki są 
zdobyte solidarnością  całego ogółu d rukar­
skiego, a  om, egoiści, sam i nieby nie zrobili 
w  tym kierunku.

T aki był grun t, na którym  pow stał Z w ią ­
zek z E lektoralnej.

(D ok. nast.) Vitalis.

Drukarze.
(Szkic z H igjeny p racy ).

W  Nr. 187 „R obotn ika”, z dn. 12 lipca 
r. b., został zam ieszczony artykuł doktora 
J- Z. o szkodliw ym  w pływ ie drukarsk iej za­
w odowej p racy na organizm . A rtykuł wysoce

kom petentnego au to ra  polecam y uwadze ko­
legów  oraz  tych, którzy dzieci swe, czy w y­
chow anków  chcą postać do drukarni.

„Jednym  z najszkodliw szych zaw odów  dla 
zdrow ia robotników  jes t zaw ód drukarski. 
U m iera na gruźlicę trzy  razy więcej d ruka­
rzy, niż pracow ników  rolnych, blisko dwa 
razy więcej na inne choroby d róg  oddecho­
wych, a przeszło pó łto ra  raza  więcej na serce 
i naczynia krw ionośne.

A jednak  dla ogółu zajęcie drukarzy w y­
daje się lekkie, mało narażające życie  i 
zdrow ie. Rodzice chętnie posy łają  syna do 
term inu do drukarn i, m łodociani rw ą się do 
zecerki, a kobiety w  Polsce coraz więcej p ra ­
cują w drukarniach, o skarżając  mężczyzn, iż 
przez w zględy konkurencyjne nie chcą ich 
dopuścić do swych zakładów  pracy.

Dużo ludzi mniema, że z zaprow adzeniem  
drukarskich  m aszyn pośpiesznych, ulepszo­
nych, maszyn ro tacyjnych, zecerskich m aszyn 
ao składan ia , p raca  d rukarzy  nietylko s ta ła  
się daleko w ydajn iejsza lecz i bezpieczniej­
sza, mniej szkodliw a niż daw niej p rzed  w yna­
lazcam i. Porów nyw ają  oni ulepszenia i po­
stęp  w  sztuce drukarskiej z ulepszeniam i te- 
goczesnej fabrykacji zapałek.

M aszyny są  rzeczywiście rów nie gen jal- 
ne, m isterne i skom plikow ane, lecz przy fa­
brykacji zapałek  usunięto na zaw sze biały 
fosfor tru jący , a  w drukarstw ie nie zastąp io­
no dotychczas ołowiu trującego innym  zw iąz­
kiem  chem icznym  n ieszkodliw ym .

Spław , z k tórego odlew ane są  czcionki, 
sk łada się z ołowiu, antym onu i cyny. K ażda 
odlew nia czcionek posiada sw ą w łasną recep- 
tę, k tórą  uw aża za najlepszą, ale w  każdej 
recepcie ołów wielce przew aża. W  Niemczech 
stosunek ołowiu wynosi od 75% do 90% , 
w  A nglji i F rancji od 55%  do 69% ’ 
a w Polsce tyleż co w Niemczech.

U żyw ając m aszyny do sk ładan ia  „Lino- 
typ czy też innego system u, nie usuw am y 
p a r  i pyłu ołowiu. Po w ydrukow aniu form y 
z w ierszy maszynkowych, zostaną one za 
każdym razem  przetapiane, bądź bezpośred­
nio w kociołku m aszyny, bądź w  specjalnych 
kotłach, w  giserniach.

Na każdym  kroku, w  każdej niem al chwi­
li w  zecerni i drukarn i składacze ręczni, sk ła ­
dacze m aszynkow i, m aszyniści drukarscy na­
rażeni są  na zatrucie ołowiem.

6)
Książka i jej rozwój.

N ajw iększy w pływ  na form y znaków  
alfabetu fenickiego w yw arło  pism o hie­
ratyczne —  a więc pośrednio hieroglify. Nie­
którzy  zaś uczeni w yw odzą pism o fenickie 
z pism a starobabilońskiego (klinow ego) 
względnie sum irskiego. Z asługa ustalenia 
stosunku pism a fenickiego do pism a hiera­
tycznego, je s t udziałem egiptologa fran- 
cuskiego Rouge (1874).

Z apożyczając od pism a hieratycznego 
form y znaków , _Fenicjanie wzięli zeń tyle tyl­
ko znaków  (niejednokrotnie tylko ich czę- 
sc i), ile było dźw ięków  w ich mowie, t. j. 22. 
Każdy znak otrzym ał sw ą nazw ę, zapoży­
czoną od nazw y najpospolitszych przedm io­
tów, zaczynającej się od odpow iedniego 
dźw ięku czytał się jednak  jako  dźwięk. 
(Nazwy te miały ułatw iać zapam iętanie liter 
przez skojarzenie w yobrażenia litery z w yo­
brażeniem  dźw ięku, podobnie, jak dziś w tym 
sam ym  celu w  elem entarzach przy literach 
um ieszczane są  rysunki przedm iotów , k tó­
rych nazw y zaczynają się od odpow iedniej 
litery Np. znak nazyw ał się „alef”, czytał
się jednak „a , inny nazyw ał się „gim el” __
czyta! się jak  „ g ” . Pism o fenickie było spół- 
g  oskow e, t. zn., że sam ogłoski praw ie zaw ­

sze opuszczano. P isane było od praw ej stro ­
ny ku lewej, w kierunku poziomym. Z za­
bytków  pism a fenickiego nic się do naszych 
czasów  nie dochow ało. N asza znajom ość ję­
zyka Fenicjan ogran icza się do napisów  
przedew szystkiem  na grobow cach. N ajdaw ­
niejszy w zór pism a fenickiego znajduje się 
na w azie bronzow ej, odkopanej na Cyprze 
a pochodzącej z przed 1000 la t przed Chr. ’ 

Z pism a starofenickiego w ytw orzyły  się 
a lfabety  innych sem ickich języków : staro- 
hebrajski, aram ejski, sydoński, palm izeński 
i now ohebrajski, t. zw. „k w adra tow y”. Ze 
w szystkich pism starosem ickich, dochow ało 
się do naszych czasów  jedynie ow o pismo 
kw adratow e, którem  Żydzi i dziś jeszcze się 
posługują. N iezaw odny w pływ  w yw arło  na 
me pism o klinowe, z którem  Żydzi weszli 
w  kontak t w  czasie niewoli babilońskiej. 
Uzis jeszcze pism o kw adratow e zw ą żydzi 
„assu r t. j. asyryjskie. W  VI w. naszej ery 
Żydzi zaczęli stosow ać przy piśmie sam o­
głoski, dla przekazania następnym  pokole­
niom nieskażonej w ym ow y. Początkow o do­
daw ano jedynie znaczki nad, a następnie 
P i? v .lteram i, z w ' Punktecja  babilońska). 
W XI w. rabin Kimszi, w prow adził trzy  no­
w e znaki na oznaczenie sam ogłosek. Z bie­
giem czasu w ytw orzyło się z pism a kw a­
dratow ego, rów nolegle z niem używ ane

(przew ażnie jednak  przez uczonych) pism o 
„R asze” czyli rabiniczne. K ształtow ało się 
ono odm iennie w różnych m iejscach za­
m ieszkania Żydów. O becnie istn ieją trzy  
głów ne typy pism a „R asze” : hiszpańsko- 
lew antyński, wioski i niem iecko-polski.

P ism o arabskie.
Pow stało  z nabate jskiego i posiada dw a 

typy : „kufickie” (od m iasta Kufy w  M ezo- 
potam ji) ostre, obecnie praw ie zarzucone, 
i „neszi” (książkow e) bardziej okrągłe, uży­
w ane obecnie w  Persji i Turcji. Spółgłoski 
m ają różną formę, zależną od m iejsca w w y­
razie (na początku czy w środku słow a). 
Sam ogłoski słabe najczęściej są  opuszczane. 
D użą rolę g ra ją  znaki diakrytyczne, zmie­
niające znaczenie znaków  literow ych. Ze 
w szystkich języków  w schodnich, język a rab ­
ski je s t najbardziej rozpow szechniony, p rzy ­
tem jes t na jbogatszy  pod względem  zasobu 
slow  i form w srod  języków  sem ickich Gra 
on na W schodzie taką rolę, jak na Z acho­
dzie łacina.

Pism o greckie.
A lfabet grecki pow stał z alfabetu fenic­

kiego*). Pismo fenickie było, jak wiemy,

) N a z w a  „ a l f a b e t” p o w s ta ła  z n azw y  
p o c z ą tk o w y c h  l i t e r  f e n ie k ic h : „ a le f ” i „ b e th " .
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W szystkie narzędzia i przybory  d ru k ar­
sk ie: regaty , kozły, deski do form, kaszty, 
m atryce i t. p. są  pokryte pytem ołow ianym . 
W szystkie czynności d rukarsk ie : sk ładanie, 
rozsypyw anie czcionek, rozstaw ianie kolumn, 
narządzan ie form y, regulow anie w alców  i t. p. 
w ystaw iają  robotnika na w dychanie i poły­
kanie pyłu i p a r  ołowiu.

W iadom e je s t pow szechnie, jak  zecerzy 
i d rukarze w rażliw i są  na przew iew  powie­
trza, ciągi, i jak  nie lubią dobrej w entylacji. 
C ałe godziny i noce p racu ją  w  zaduszonem , 
nieodśw ieżanem  pow ietrzu. Cóż więc dziw­
nego, że na takiem  podłożu suchoty  w całej 
pełni rozw ijać się mogą.

C harak te rystyczne je s t wielce ( jak  s ta ­
tystyka  we Francji w ykazuje), że m aszyny  
drukarskie  więcej n iż inne sprow adzają  w y­
padków  przy  pracy. P rzed  w ojną w przem y­
śle d rukarsk im  na 100 w ypadków  przy pracy 
było  30 z pow odu m aszyn, a  tym czasem  
w przem yśle tkackim  —  26, w  przem yśle 
drzew nym — 16, w przem yśle m etalow ym — 9. 
W ypadki p rzy  m aszynach drukarskich  miały 
miejsce pomimo zwykłych przyrządów  
ochronnych. D opiero w  latach ostatn ich  przy 
zastosow aniu  now ych ochronnych w ynalaz­
ków i przy uśw iadom ieniu robotników , liczba 
w ypadków  ogrom nie się zm niejszyła.

Zecer, składacz, znaczną część życia sw o­
jego  spędza w  pozycji sto jącej pośrodku ka­
szty. Od postaw y zecera zdrow ie jego zale­
ży . P ostaw a pow inna być rów na, p rosta , 
p ierś w ysunięta naprzód, głow a tylko lekko 
pochylona, aby łatw iej uw ażać na pracę. 
W  pasie trzeba  zachow ać pew ną elastycz­
ność, nogi w kolanach niezbyt w yprężone, 
pięty jedna  od drugiej nieco odsunięte, 
a  przytem  mieć uw agę ciągle natężoną i pa­
mięć dobrą.

K aszta do sk ładan ia  pow inna być u sta­
w iona nieco pochyło pod kątem  40 st. 
i um ieszczona na takiej w ysokości, by nad  
ran tem  kaszty  łokieć składacza sw obodnie 
przechodził. S tanie długie, stan ie  w  złej po­
zycji częste pochylanie się w  praw o i w  lewo 
nioże sprow adzić żylaki, skrzyw ienie nóg 
i słupa kręgow ego, garbienie się, zapadnię­
cie klatki piersiow ej.

O św ietlenie pracow ni, w k tó re j zecerzy  
składają , w yw iera w ielki w pływ  na w yda j-

spółgłoskow e, posiadało przytem  liczne głos­
ki przydechow e, np. z „alef” utw orzyli „ a ”, 
z w aw ” —  „u ” i t. p. K ierunek pism a grec­
kiego był dw ojaki: od praw ej strony  ku le­
wej i odw rotnie. O dróżnić go było można 
po odw róconej figurze litery.

C zasem  tśż pisano w kierunku, k tóry  na­
zw ać m ożna „skibow ym ” , przypom inającym  
chód wołu przy oraniu (t. j- jeden w iersz od 
praw ej strony  ku lew ej, następny  odw rotnie 
i t. d .). K ierunek pisania od lewej strony  ku 
praw ej został w reszcie ustalony w V w. 
przed Chr.

Pism o greckie rozpadało się na trzy  g ru ­
py, odróżniające się znakam i, ich brzm ie­
niem i porządkiem  tychże: pismo attyckie, 
rozpow szechnione w Azji M niejszej i na 
w yspach E gejskich; pism o eolsko-doryckie 
w Zachodniej G recji i w  kolonjach; pismo 
jońskie, używ ane na w yspach południow ych 
i Krecie. Były to  trzy  alfabety narodow e, 
oprócz których istniały jeszcze alfabety lo­
kalne. P roces u jednostajn ienia pism a postę­
pował wolno. D opiero w  V w. przed Chr., 
alfabet joński zw yciężył i uznany został za 
jedyny, do czego w znacznym  stopniu przy­
czyniły się w pływ y handlowe.

D obiegam y już do zakończenia dziejów 
pisma. A lfabet grecki był podstaw ą, na k tó­
rej oparli sw oje pism o Rzymianie, jednak  nie

ność pracy, na zdrow ie robotnika, na jego  
w zrok.

W  Polsce nie zw raca się zupełnie uw agi 
na ośw ietlenie w arsz ta tu , niem a żadnych 
przepisów  w tej kw estji, a  przecież każdy 
zaw ód, każda  pracow nia, każdy pracow nik 
w ym aga niem al innego ośw ietlenia co do si­
ły, system u, rozstaw ienia lamp.

W  P aryży  inżynier B argeron , sek re tarz  
Komisji higjeny przem ysłow ej, ogłosił nieda­
w no pracę, o p a rtą  na szeregu dośw iadczeń 
i badań , i postaw ił szereg  postu latów , a  mię­
dzy innem i: zakaz radykalny  instalow ania 
zecerni w  suterenach  i w  lokalach ośw ietla­
nych w  dzień sztucznie.

Praca więc sk ładaczy i m aszyn istów  dru­
karskich  jes t szkodliw a , uciążliwa, n a raża ją ­
ca na zatrucie  ołowiem i rozw ój gruźlicy, 
w ym agająca  pozycji sto jącej, natężenia cią­
głego uw agi, dużej pamięci, w ysiłku umysłu, 
dobrego w zroku. ,

K obietom  bezw arunkow o pow inna byc  
praca w zecerniach w zbroniona, a m łodo­
cianym  przynajm niej do lat 17-tu.

Pozornie w ydać się może, że my, higie­
niści, żyjem y w  świecie m rzonek i poezji, że 
w ciąż nakładam y nowe ham ulce dla kobiet 
i m łodocianych.

Ależ my pragniem y, żądam y, ażeby mło­
dociany, po skończeniu szkoły pow szechnej, 
w stąp ił na 2 lub 3 la ta  do bezpłatnej pań­
stw ow ej lub miejskiej szkoły d rukarsk iej. 
T am  będzie się uczył chemji, fizyki, m echa­
niki, budow y m aszyn drukarsk ich , języków, 
zecerstw a, hygjeny pracy. .

Społeczeństw o polskie w ciąż naw ołuje do 
zak ładan ia  now ych w yższych insty tu tów  ga­
zowych, aerodynam icznych. Kiedyż nasz 
Sejm  uchwali fundusze na  średnie szkoły za­
wodowe, na szkołę d rukarską,..

Dr. J. Z.

Do kolegów maszynistów 
warszawskich.

\y a ru n k i by tu  w śród  m aszynistów  d ru ­
karskich są  dziś ciężkie. D olega nam  brak  
pracy, żąd a ją  od nas p racy  na  dwu m aszy­
nach, żąd a ją  nadm iernej, niszczącej zdrow ie 
pracy, zalew ają uczniami itp . Ogół m aszy­
n istów  chciałby popraw ić te w arunki, chciał-

dokonali tego  w prost, lecz d rogą  okólną przez 
E trusków . Ci znów  nie przejęli a lfabetu  od 
Fenicjan, jakby  się zdaw ało, lecz od G re­
ków , w  piśmie ich bow iem  niem a znaków , 
które G recy opuścili z alfabetu fenickiego, 
są  na tom iast znaki, w prow adzone dopiero 
przez G reków  (np. na oznaczenie dźwięków 
„u ” , „ph”, „x ” ), oraz stw orzyli dw a now e 
znaki: „f” i „z” . N atom iast E truskow ie 
opuścili w  sw em  piśmie znaki dla dźw ięków  
„ b ”, „k” i „ch ” oraz zam iast m iękkiego gar­
dłow ego „ g ” (gam m a, trzecia z kolei litera 
w  alfabecie greckim ) umieścili znak „c” , dla 
w yrażen ia  tw ardego  dźw ięku „k” . W ogóle 
w piśmie etruskiem  w idoczne są  w pływ y se­
mickie. P rze jaw iają  się one m. in. w  kierunku 
pism a od praw ej strony  ku lewej. Język 
etruski nie je s t dotychczas bliżej znany, z al­
fabetem  etruskim  zapoznano się dzięki 
napisom  imion greckich na pom nikach i w a­
zach etruskich. N apisy te byty częstokroć 
szeregiem  alfabetycznym  liter. Jedni z ba­
daczy w idzą w tern jedynie m otyw  zdobni­
czy, inni p rzypuszczają, iż w  ten sposób pi­
sane  były abecadła do nauki.

Rzymianie musieli przedew szystk iem  alfa­
b e t p rzyjęty  od E trusków  w zbogacić do licz­
by brzm ień sw ego języka. Zmienili też z cza­
sem  kierunek pism a, w prow adzając pisanie 
z lewej ku praw ej stronie. N ajdaw niejszy ze

by usunąć w szelkie dolegliw ości; niestety, 
w idzim y tu b rak  w ytrw ałości, b rak  silnej 
woli.

Z am iast w  czasie p racy przestrzegać  
ściśle w arunków  umowy, zam iast w skazy­
w ać właścicielom , jak  cennik pow inien być 
stosow any, koledzy bez oporu, jakby  z grze­
czności dla w łaściciela, pozw ala ją  narzucać 
sobie gorsze, niecennikow e w arunki pracy.

W eźm y np. pracę na jednej maszynie.
Ile trudu  kosztow ało, ile czasu, a naw et 
i o fiar po trzeba było, by przeprow adzić 
w  umowie cennikowej ten postu lat. A jednak  
są  dziś koledzy, którzy  na skinienie w łaści­
ciela p racu ją  na dwu m aszynach, nie zw aża­
jąc, iż w ielką krzyw dę czynią sobie i innym. 
Innym dla tej p rostej przyczyny, że obsłu­
gując dwie m aszyny, u trąca ją  jedną  kon­
dycję, przed łużają  kryzys bezrobocia. So­
bie krzyw dę czynią tern, iż p racu jąc nad  si­
ły, niszczą zdrowie.

Ani się taki spostrzeże, jak  po kilku la­
tach  pracy zostanie n iedołęgą i w łaściciel 
w yrzuci go na bruk, jako  nieudolnego.

Zapóźno już będzie narzekać, „ jak  mia­
łem siłę do pracy, to we mnie o ra ł jak  w o­
łem, a te raz  gdym  podupadł na  zdrow iu, to 
mnie w yrzucił i nigdzie m iejsca zag rzać  nie 
m ogę” . W inien tu  nietyle w łaściciel, ile sam  
kolega, k tóry  bezpożytecznie dla siebie zdro­
wie zm arnow ał.

Oczywiście, każdy powinien pracow ać, 
ale tylko tak  intensyw nie, jak  mu siły pozw a­
la ją . N adm ierna p raca  zdrow ie niszczy i na­
leży się bron ić  przed  jej narzuceniem .

Każdy z m aszynistów  ciekawie się dopy­
tuje, co słychać, czy są  zapotrzebow ania na 
m aszynistów , gdyż obaw ia się bezrobocia. 
A jednak nie w szyscy s ta ra ją  się tę klęskę 
zm niejszyć. Są tacy, którzy  nic nie przeciw ­
działają , gdy właściciel, łam iąc umowę, p rzyj­
muje nowych uczniów. Są tacy, którzy  po­
w iadają  sobie: mam lżej, bo chłopak część 
p racy  za mnie rob i: chłopak początkow o w y ­
kona część pracy, a potem  w ięcej. W  końcu 
zastępuje  m aszynistę, godząc się taniej p ra ­
cować. Znów  jedna  kondycja  stracona.

Koledzy zapom inają  o jednej ważnej rze ­
czy: niedość je s t postaw ić żądania , niedosć 
zm usić w łaścicieli, by położyli swe podpisy 
pod umowę. Koniecznem je s t jeszcze, by 
przepisy um ow y stosow ano codziennie. W ów -

znanych nam napisów  pochodzi z VII w. 
przed Chr. Z najduje się on na Forum  i w y­
raża rozkaz ciszy. Z epoki C ezarów  pocho­
dzi pism o kapitalne, spotykane na kolum nach 
i pom nikach, posiadające dw ie odm iany: 
szersze, niem al kw adratow e, t. zw. „L ittera  
q u ad ra ta” i bardzo w ysm ukłe —  „littera  ru- 
stica” . Z czasem  w ytw orzyło  się zeń pism o 
uncjalne, bardziej zaokrąglone, k tórego uży­
w ano do pisania dokum entów  urzędow ych. 
Z obu tych  pism pow stało  znow uż do co­
dziennego użytku now e pism o —  kursyw a.

Z pism a greckiego rozw inęły się trzy  pis­
ma naszej ery, a  m ianowicie runy  staroger- 
mańskie, które przetrw ały  zaledw ie do VIII 
w .; dłużej od nich trw ały , bo do w . X, runy 
anglosaskie, zaś najdłużej (do w. X I) runy 
skandynaw skie. W pływ  alfabetu  łacińskiego 
na runy był nieznaczny. R uny ryte były 
w drzew ie, m etalu lub kamieniu. Runy s ta ro - 
germ ańskie posiadały 24 znaki, kolejny ich 
porządek był jednak inny, niż w  alfabecie 
greckim. P ierw szą głoską było tu  „f” —  po­
tem  następow ało  ,,u— t— h —a — r— k” i t. d., 
s tąd  też pism o to zw ało się także „futhark  ’.

(C. d. n .).
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czas tylko umowa m a znaczenie i przynosi 
dobre rezultaty . P rzestrzegan ie  codzienne 
umowy jest_ podstaw ą naszego  by tu  na dziś 
i na  dalsze ju tro . W szyscy bez w yjątku  obo­
w iązani są  stosow ać się do umowy. Kto tego 
m e czyni, s ta je  się szkodnikiem  i powinien 
byc bojko tow any  przez kolegów.

S. M.
Korespondencje.
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Z Łomży.

K orespondencja z Łomży, zam ieszczona 
w  Nr. „W iad. G ra f”, nie podobała  się „cał­
kowicie k ierującym  D rukarn ią  D iecezjalną” 
pp. S tanisław ow i Załęskiem u i A leksandro­
wi W ardzińskiem u. Nie podobała  się, więc 
p rzysy ła ją  „sprostow anie. N iestety, w brew  
życzeniom „kierow ników ” sp rostow anie to 
po tw ierdza niem al całkowicie podane prz^z 
naszego korespondenta fakty. Pp . „kierow ni­
cy” p rzyznają , iż do n iedaw na w  tej drukarn i 
p racow ano 10 godzin, iż p rzy  zm niejszeniu 
dnia p racy  do 8 godzin zm niejszono płace- 
stw ierdzają , iż w  razie w iększej roboty  dłu­
żej tam  p racu ją  za „odpow iednie w ynagro ­
dzenie” .

Pp. kierow nicy są  bardzo  zadow oleni, ze 
swych zarobków , w ątpim y, czy to sam o od­
czuw a pozostały  personel. Szkoda, iż nie 
podali w ysokości owych zm niejszonych płac, 
ani też „odpow iedniego w ynagrodzen ia” za 
godziny nadliczbow e. W ysokość płacy 
w skazałyby, czy je s t ona w y starczającą  na 
utrzym anie i Czy pracujący nie są  zmuszeni 
„chętnie przedłużać dzień pracy, by zarobić 
na sw e utrzym anie. D owiedzielibyśm y się 
tez, czy „odpow iednie w ynagrodzenie” za 
godziny nadliczbow e wynosi tyle, ile p ra ­
w o nakazu je  płacić, m ianow icie: za  pierw sze 
2 godziny 50% , a za  następne o 100% więcej

C harak terystyczne jest, jak  ci panow ie 
k lasyfiku ją  tam  personel: P iszą  „D rukarn ia  
D iecezjalna ma w edług naszej oceny 5 p ra ­
cow ników  „w ykw alifikow anych”, czterech 
p rak tykan tów  w yżej nad  20 lat, a  tylko 4 
uczniów od 15 do 17 la t”. S tw ierdzają  więc, 
iż na  pięciu łaskaw ie przez nich uznanych za 
w ykw alifikow anych (czy płace pob iera ją  
jako  tacy? ) je s t aż 9 uczniów.

Z pewnym  naciskiem  tw ierdzą, iż mało­
letni chodzą do szkoły w ieczorow ej i w ieczo­
ram i nie p racu ją . P rzyjm ujem y do w ia­
domości.

Panom  „kierow nikom ” radzim y za­
m iast p rostow an ia  praw dziw ych faktów  
niech raczej zajm ą się p rostow aniem  stosun- 
kow  w  zakładzie. Pracow nicy tylko do czasu 
znoszą ciężkie w arunk i; gdy  się m iarka 
przebierze, pop raw ia ją  je  sobie zapom ocą 
w spólnego w ystąp ien ia . W ów czas ci, co po­
m agali w yzyskiw ać, tracą  szacunek, a cza­
sam i i kondycje.

Z Życia  Organizacji .
Z Okręgu Warszawskiego

Z posiedzenia Koła Delegatów.

iz l‘Pc a . odbyło się posiedzenie
Koła D elegatów . Między innemi omówiono 
sp raw ę 10 godz. dnia p racy  w  hutnictw ie na 
G órnym  Śląsku.

W  dniu 21 upływ a termin, do k tórego  
fząd pozwolił przedłużyć dzień pracy. K a­
pitaliści usilnie zab iegają , by rząd  przedłu­
żył jeszcze na czas jak iś  sw ą zgodę na 10 go­
dzinną pracę. Równocześnie czynią nacisk 
na robotm kow , by zgodzili się p racow ać dłu­

żej, g rożąc bezrobociem , wyrzuceniem  na 
bruk  ltp.

Z ebrani, w ychodząc z założenia, iż po 
Przedłużeniu dnia p racy  w  hutnictw ie, kapi­
taliści, dążąc do jaknajw yższych zysków  
usiłow ać będą zm usić i inne zaw ody do dłuż­
szej pracy, postanow ili zap ro testow ać ra ­
zem z innymi zaw odam i przeciw  tego ro­
dzaju  zakusom  chciwych przedsiębiorców  
i przyjęli następu jącą  rezolucję:

„O d dłuższego już czasu na Górnym 
Śląsku d rogą  oddzielnych reskryptów , rzad 
w ypaczył ustaw ę o 8-godzinnym  dniu pracv. 
W  prak tyce to przedłużenie dnia roboczego 
daje znaczniejsze zyski pryw atnym  k ap ita ­
listom, a  sprow adza w iększą nędzę w śród 
robotników .

K apitaliści innych gałęzi na tej podstaw ie 
robią rów nież wysiłki łam ania p raw a 
o ośm iogodzinnym  dniu pracy. Poniew aż 
ustaw a o czasie p racy  pod żadnym  w arun ­
kiem nie może być dalej zm ieniana, ani ła­
m ana, przeto zebranie delegatów  drukarń  
w arszaw skich zw raca się do Rady Zw iązków  
Zaw odow ych z wezwaniem, aby  R ada za­
rządziła w szystko, co będzie potrzebne, żeby 
me dopuścić do pogw ałcenia p raw a robotni'- 
czego o ośm iogodzinnym  dniu p racy”.

Z Okręgu Lwowskiego
Ruch cennikowy u introligatorów.

W e Lwowie koledzy in tro ligatorzy , zo rg a­
nizow ani jako  Sekcja przy O kręgu Lwow­
skim postanow ili popraw ić swe w arunki by- 
jU\ W tym celu w  dniu 6 lipca w ypow ie­
dzieli dotychczasow ą umowę, żąda jąc  lep­
szych w arunków  pracy. P rzedew szystkiem  
upomnieli się o w yższe płace; żąd a ją  80 zł. 
d a w ykw alifikow anego in tro liga to ra , a  45  zł 
dla in tro ligatork i, pracu jącej 3 la ta  w  za­
w odzie; dla starszych  pracow nic, w ykonują­
cych czynności więcej odpow iedzialne —  20% 
w yżej. Ż ądają  skasow an ia  jednej ka tegorii. 
In tro liga to rzy  lwowscy, pa trząc  dalej, wy­
sunęli rów nocześnie żądanie, by uregulow ać 
przyjm ow anie uczniów, a zw łaszcza ucze­
nie do 1 na 10.

Życzymy im pow odzenia, a zarazem  prze­
strzegam y kolegów  in tro ligatorów , by pracy 
we Lwowie nie przyjm ow ali i nie przyjeżdża­
li do Lwowa.

Z Okręgu Krakowskiego
Z posiedzeń Zarządu Okręgu.

W  niedzielę, dnia 5.VII. 1925 r., odbyło 
się posiedzenie W ydziału Zw iązku drukarzy 
krakow skich. —  O becni: kol. F. Jabłoński 
zast. przew., J. W esołow ski, K. B utw in’
K. Kozłowski, H. T aubm ann, J. E lgiet'
Lr. Popielak, J. Rebisond, St. W olas, M Po- 
lczkiewicz M. Zakulski, Br. Rulikowski, cyn- 

kogr., A. Pelczar, J. O rzechowski, P ers . po- 
mocn. ^

Przew odniczy, zast. przew., kol. F. ja­
błoński, pro tokół prow adzi kol. A. H arlen- 
der. P rotokół z ost. posiedzenia p rzyjęto  do 
w iadom ości. O dczytano list ze Związku 
W łasc. d rukarń  krak., z odm ow ą propozycji 
me liczenia 2%  plus lub minus. O dczytano 
Okólniki Z arządu  Głów nego N r. 13, 14 i 15 
o ogólnych spraw ach  zw iązkowych’.

Przew odniczący omówił sp raw ę robienia 
godzin nadobow iązkow ych .przez niektórych 
kolegbw , pomimo zakazu organizacji; po­
stanow iono w yrazić naganę tym kolegom. 
N astępnie kol. przew . zaw iadam ia, iż odbył 
się szereg  posiedzeń oficynowych, na któ- 
lych om aw iano sp raw y  organizacy jne. O m a­

JW ydaw ca: Związek Zawodowy Drukarzy i Pokrewnych Zawodów  w Polsce.

w iano cennik lwowski i porów nano zasadn i­
cze punkty  z cennikiem naszym  oraz omó­
w iono sp raw ę uczni. P odania: 1) p. M Z a- 
sław skiego, m aszynisty, o przyjęcie do 
Związku, załatw iono odmownie. 2) M arjana  
będry , m aszynisty, o przyjęcie do Związku, 
odłożono do w yjaśnienia. P rzyjęcia: 1) S ta­
nisław  Chmielewski, składacz, p rzyjęty  do 
Związku z przyw róceniem  do daw nych praw  
po zapłaceniu 26 tygodni w kładek. 2) Józef 
Buczyński, za wpisem , jako  nowy członek. 
3) P ietrucha Romuald, składacz, jako  nowo- 
w ypisany. 4) M ikołajczyk Roman, składacz 
jako  now ow ypisany. 5) S tan isław  T ry b a  za 
wpisem, jako  nowy członek. 6) Rowiński 
M aurycy, składacz, za wpisem, pow tórnie 
p rzyjęty . 7) S taw arz  S tanisław , postanow io­
no zasięgnąć inform acji u M. Z. w  Jaśle.

N a K onferencję O kręgow ą Zw iązków  Z a­
w ód. w  Krakowie, w  dniu 19 lipca b. r„ po- 
stanow iono w ysłać jako  delegatów : kol. Jó­
zefa W esołow skiego i K arola Kozłowskiego 
jun iora . Do Komisji bibljotecznej w ybrano  
z ram ienia W ydziału kol. J. EIgieta i K. Ko­
złow skiego, do których należy się zw racać 
z zażaleniam i. Z pow odu w yjazdu na w ieś 
kol. zast. przew. Jabłońskiego, kierownictw o 
organizacji objął kol. K. Butwin.

Po omówieniu sp raw  pom niejszych —  po­
siedzenie zam knięto o godz. 2-giej popołud­
niu.

Z  Oddziału Radomskiego
W arunki p racy  w naszym  O ddziale są  

bardzo m arne. Np. płace w ynoszą 38 zł do 
52 zł. w  dwu drukarn iach . W  D rukarn i Sej­
mikowej są  jeszcze niższe, sp ad a ją  do 30 zł 
tygodniow o. Zdw ałoby się, iż koledzy po­
winni przedew szystkiem  zająć  się popraw ą 
tych nędznych w arunków . N iestety, tak  n i e  
jest.

N a zebran iu  ogólnem  zw ołanem  w dn 
1 lipca, om aw iano copraw da konieczność pod­
w yższenia zarobków . Lecz w ynikły s p o r y  
poruszono s ta re  pretensje , nie um iano zająć 
się spraw am i w yłącznie ogół obchodzącem i, 
spraw am i, jak  przeprow adzić podw yżkę jak 
mocniej połączyć się węzłami o rgan iza­
cyjnem u

N ajgorsze w arunki istn ieją  w radom skiej 
D rukarn i Sejm ikow ej, najniżej płacą, najw ię­
cej poniew ierają  pracow nikiem . O ddala ją  
w ykw alifikow anych, by ich zastąp ić  uczniami

Z ebranie pow inno było omówić te sto ­
sunki, zastanow ić się nad  złem, jak ie  one w y­
rządzają , i znaleźć środki popraw y.

Ogół jednak  daje  się c iągnąć za nos ' 
kilku jednostkom , k tóre  nic lepszego nie 
um ieją zrobić, jak  w yciągać różne s ta re  
spraw ki i w yw oływ ać kłótnie i sprzeczki

T ego  rodzaju  załatw ienie sp raw  nic do­
b rego  przynieść nie może. W szelkie prze­
daw nione pre tensje  czy urazy pow inien każ­
dy w ykreślić z pamięci, a pom yśleć o w spól­
nym ruchu podw yżkowym . Każdy zorgan i­
zow any wie dobrze, iż jednostka  tylko so­
bie, i to na krótki czas, może zdobyć lepsze 
w arunki, s ta ra ją c  się uzyskać łaskę pryncy- 
pała. T rw ałe  polepszenie bytu można wy­
w alczyć jedynie w spólnym  wysiłkiem, jedno­
ścią i solidarnością.

Różne wiadomości
Sprostowanie. W  poprzednim  num erze 

zak rad ł się dość zabaw ny błąd. Podaliśm y 
iż zapom ogi dla bezrobotnych w  W arszaw ie 
w ynoszą 15,000 do 25,000 zł. tygodniow o 

Z apew ne czytelnicy sam i domyślili się ' 
iż chodzi tu  o 15,00 do 25,00 zł.

Z akłady G raficzne „NASZA DRUKARNIA”, W arszaw a, Sienna Nr. 15. Telefon Nr. 75-93.
R edaktor: Antoni BurkoŁ


